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C Z T E R Y  CZĘŚC I RO K U

55v,ł

Zim y początek i przesileni' 
sie dnia z nocą zimowe nastą 
piVo podczas w stępu Słońca v 
znak K oiioroica  dnia 2* Gru 
dn ia  godziny 7 minuty 48 
pó łnocy  1804*

W iosny początek i dnia 
nocą porów nanie przypad 
podczas wstępu Słor^jarrwyna
M arana  dn ia  21 Ifli}$§fg<{d. 
suin. 41 z północ/ ^



L a ł*  p oczą tek  i p rz es ilen i*
się  d n ia  z nocą le tn e  , n a s tą p i 
po d czas w stępu S ło ń ca  w  z n ak  
jRaka d n ia  21 C zerw ca god. i t  
m in . 45 przet p ó łn o cą .

Jesien i p o czą tek  i  porów na* 
n ie  d n ia  z noeą ies ien n e  p rz y ­
p a d a  podczas w stępu  S ło ń ca  w  
z n a k  W a g i  d n ia  *23 W rześn i*  
{ o d . 1 m in . 15 z p o łu d n ia .

M ięsopustu  , p o d łu g  o b rz ą d ­
ku  K ościo ła  R zy m sk ieg o , ra ­
chu jąc  od  N ow ego R oku  d o  
P o p ie lcu  bed zie  ty g o d n i 8 > 
d z ie ń  1. O. v.

Suchedni p ierw sza  dnia 6 f i  
i  y Marca.

A a



S u c h e d n i  d r u g i e  d n i a  5  7 5 {j 
C z e r w c a .

-  t  „3
S u c h e d n i  t r z e c i e  d n i a  18  2 0  

S i  W r z e ś n i a .

S u c h e d n i  c z w a r t e  d n i a  1 8  2< 
i  2 i  G r u d n i a .

K r z y ż o w e  d n i  d n i a  2 0  21 
4 2  M a i d .

N i e d z i e l a  p i e r w s z a  A d w e n  
I o w a  d n i a  1 G r u d n i a .



S T Y C Z E Ń  m a  d n i  7 i .

1 W . N O v V Y R .
2  S .  M a k a r e g o .
3  C .  G e n o w e f y .
4 E  T y t a  E i s k u .
5  S .  T e l e s f o r a .

N ó w  P r z y ­
b y s z a  d n i a  1 
S t y c z n i a  g .  z  
□ i .  10  z  p ó ł ­
n o c y .

C N . T R Z E C H  K .
7 P. K l e t a  M ę c z .
8  W ' .  S e w e r y n a .
9  S .  M a r c y a n n y .

10  C. A g a t o n a M .
11 1’ . F l i g i n i i i s z a .
1 2  S.  H o n o r a t y  P .

K w a d r a  1 
P r z y b y s z a  d .  
8  S t y c z n i a  g .  
7 m .  21  p o  
p o ł u d n i u .

* 3  N .  i  p o 3  K r o .
1 4  P . F e l i x a  K a p .
1 5  W .  P a w ł a  1 P .
1 6  S .  M a r c e l l a  P a  
37  C .  A n t o n i e g o .
1 8  P i S t o . S  P . w R .
1 9  S .  K a n u t a  M e .

P e ł n  P r z y ­
b y s z a  d." 15  
S t y c z :  g o .  9  
m .  5 3  z r a n a e



so  N .IM IE ; 3E:
21 P. Agneszki P.
22 W. Wincentę:
23 S .Zaśl; M. P. 
24. C .T y m o teu sza
25 P. Nawr:S.Pa:
26 S .PolikarpaB.

Kwadr: *
Przybysza d. 
22 Stycz.-go. 
4 m. 5 z po­
łudnia.

27 N. 3 po3 Krol.
38 P. Karola W.
39 W .Fran: Sale:
30 S. Martyny P.
31 C. Piotra 1 No:

Now Lute: 
d. 30 Styczn: 
g. 8 10. 26 w 
nocy.

W schód. 
D . G. M. 
5 8 °  

>5 7 5“ 
«o 7 44 

7 47

Zaehod.
G. M 
4 1 . 
4  .0,
4  1 6 ,

4  JO



L U T Y  ma dni ag
i P .Ignacego B.J
i  S. GRO . M P .|

N. 4 po 3 Kroi; 
P. Weroniki P, 
W . Agaty Pan. 
S. Doroty Pa. 
C. Homualda.

8 P.Jana deMat.
9 Apollonii P.

Kwadra i 
Lutego dn. 7 
‘ eg°ż g 3 “ • 
31 z półno- 
ey.

10 N. Starozapu.
11 P. Fufrozyuy.
12 W . Gaudent.
13 S. Ju l ian a  M.
14 C. Waleń: Ka.
15 P. Faustyna:
16 S. Julianny P.

P e ł:  Lute: 
dn. 13 tegoż 
go. 10 mi. * 
przed półno*
Cf.

17 N. Mięsopust: I
18 P. Konstaneyi.l



1 9  W .  K o n r a d a .  J K w a d r a
2 0  S .  L e o n a  P a p .  L u t e g o  d .  2

2 1  C .  E l e o n o r y  P .  t e g o ż  g o .  1
2 2  P .  K a t e :  S .  P .  m . 4 2 z p o Ł u d .

2 3  S .  M i k o ł a i a

2 4  N .  Z a p u s t n a .

2 5  P .  F e l i x a  P a .

2 6  W . A t e x a n :  B .

2 7  S .  P o p ie le c .

2 8  C .  R o m a n a  O .

W s c h ó d  
D .  j .  * 1 .

5 7 2 0

15 Z 8
2 0  6 <J4

2 $  6  8 3

Z a c h ó d  

G .  M  

4  4 0

4 57
5 6 
5 22



s M A R Z E C  m a dni 31,

* 1 i'. Albina Bis. JNow Mar; d. 
,2 S. Heleny Ces. | ! g. 11 ni. 51.
3 N. W s ię p i i a r  ! p o łu d  :
4 r .  KazimrKro: K’w ad ra  i
5  W . Prze. S. VY\ I M arca  dn. 8
6  S. Suche: Kol.* I tegoż go. j o

7 C. Tom : z Ak. i m. 39 przed  
g P. Stuck'. I a n .B < p o łu d n iem .
9 S. Such: F ran :  11

10 N. Sucha 40 IV! l
11 P. Pelagii Pen . j  Peł :  M arc;
12 W . Gr z ego. P . 'd n ,  13 tegoż
13 S. Nicefora B. go 11 m. 12
14 C .Z a ch a ry a .  przed p o łu d -
15 P. Longi:  S»t; nierr..
16 S. C yrya:  D y .  }

17 N. G łucha .  I 
ig  P. G abryela .  J



19 W.Józef* O.M.
20 S. Ludgera B.
21 C -B ened :  Op.
22 P. KatarztiSzk: 
*3 S. Ottona żoł:

Kwadra 2
Marca d. 23 
tegoż g. 9 m. 
43 z rana.

24 N. Sródo. Aga. 
t j  P.ZW1 A.M.P. 
*6 W .Teodo. W.
27 S. Ruperta B.
28 C. Syxta Pap. 1 
*9 P. Metyldy p .1 
3a S. Kwiryna M.

Now Kwi*, 
tnia dnia 30 
Marca g. 1,2 
m. 11 z p ó ł­
nocy.

31 N. Biała Kom. . '

W jchód. Zachód.
D .  G . M . G. M.
5 « 3° 5 3°-

15 6 11 5 49*
* 0 6  2 5 5&-
»® 5 4i ft 17.



KW IECIEŃ ma dni 30.
i P. Hugona 15. 
i  W . F r a u .  zpau.
3 S. Teodozyi.
4 C. Izvdora B.
5 P. 7 B oi: M .P .
6 S. Syxta aap.

Kwadra t 
d. 6 tegoż g. 
5. min. 3* a 
południa.

7 N. Kwietnia.
S P. Dyonize. B.
9 W . Maryi Eg.
10 S.MakaregoB. 
,1 C. Wiec%:Pań: 
it  P. M eki Pań. 
13 S. Hermen. M.
,4. N. ZMAR. P. i Peł: Kwiea
1 5  P .  W IEL. A n : j d .  1 4  t e g o i
16 W. Lamberta, g. 1t  m. 41 e
17 S. Rudolfa M. i północy. 
i |  C. Juliana B ił .1



>9 P -L e o n a  I X .  |
20 S. A g n e s i :  Pol. |

21 bJ. i Przewód: |
22 P. Solera  i K a . i  K w a d ra  2
2 3  -W. W .oyciecha Kwiet;  d. 22 
24. S. Jerzego M. ( tegoż god .  4
25 C. Marka E w .  fm‘. 21 z p ó ł
26 P. Klein i Mar.! nocy .
27  S. Anasta: p. I

28 N. ? Grobu Je. : N o w  M ain d.
29 P. P ip traM e.  29 R w ie :  g 9
3 0  W  Katar.Sen  110.551 rana.

W s c h ó d .  Z a c h ó d .
D .  G. M . G. M .
5 5 3 2  

’5 5 >3 
20 5 5
25 4 57

6  2 8 - 

6 47.
6 55-
7 3 .



M  A Y  m a  d n i  3 1 .

1 S .  F i l i p a  i J a k .
2 C  A t a n a z e g o .
3  P .  Z n a l : S . K r z :
4  S .  F l o r i a n a .

5  N . 3  O p i e : S  J o .
6  P .  J a n a  w  o l e .
7 W .  l J o m i c e l l e .
8  S .  S T A N I :  B .
9  C .  G r z e g o r z a .

10 P .  A n t o n i n a  B .
11 S .  M a m e r t a  B .

K w a d r a  i  
M a i a  d .  6  t o » 
g o z  g o .  i m .  
) 4  z p ó ł n o ­

c y -

12 N .  4  p o  W i e l k .
13 P .  S e r w a c e g o .  P t j ł n .  M a i a
1 4  W .  B o n i f a . -  B i .  d n .  13 t e g o ż .
1 5  S .  Z o f i i  z 3  c ó r .  g o .  3 .  m i .  4 6
16 C .  J a n a  N t - p o .  . 2  p o ł u d n i a .  
5 7  P.  P a s c h a l i s a .  I

S .  F e l i x a  K a p .  j



19 N. Knyi:C*.
90 F. Any: Bern.
9 1 W .Any. Hele. 
91 S. Any: Julii.
93 C. w NIEBO.
94 P. Urbana p.
95 S. M adaleny.

Kwadra s 
Maia do. 91 
legoi g. 7 m. 
58 2 połudn.

9 6. N .ć  p W iel.
97 P. Jana papie. Now Czerw:.
98 W . Germana. d. z8 Maia g.
99 S. Teodoayi P. 5 m., 42 z po-
30 C. Felixa pap, łudnia.
31 P. Petronelli.

W schód. Z achód.
5 4 4® 7 70.

1 5  4 76 7 34-
90 4 19 7 4 i.
a *  4 7 7  ii'



CZEI! WIEC ma dni 30.
1 S.Sym eon.W .]
s N .ZESŁA: IE
3 P. SW IATE.
4 W .Gwalberta.
5 5 . Suched: Bo. 
16 C. Norberta B.
7 P. Such: Robe.
8 S. Such: Med.

Kwadra 1 
Czerw: d. 4 
tegoż f  . 9 m. 
33 z rana.

tegoż 
go. 7 m. o z 
rana.

9 N .i SSS.Troy. j 
j o  P.M ałgorzaty./ Peł: Czerw: 
u  W. Barnaby. ;dn. 1?
12 S. Onufrego.
13 C. U. CIAŁA.
14 P. Bazyle: W.
15 S. Wita i Mo.
16 N. 2 po Świat:
17 'P. Adolfa Bis.
>8 W ,M ar:i Mar.



tę  S.Gerwazego.
20 C . S y l w e r y i p .
21 P. Ścrca Jezu:
22 S. P a u l i n a  Bis.U  l a n a .

Rwatlra 2
Czerw: d. 20 
leS:> S '7 m - 55

23 N. 3 po.Swiijt:
24 P. Naro: S.Ja.
25 W . Prospe: B.
26 S. Jana i Paw;
27 C. W ład ys ła :
28 P- W ig: Zfjos.
29 S. Piotra 1 Pa.
30 N. 4  poświat, t

Now Lipca 
d. 27 Czerw: 
go. 12 m. 38 
z północy.

Wschód. 
D.  G. M. 

5 4 ?
15 3 56 
20 3 56
3°  3 57

Zachód.
G. M.
7 58-
8 4-
8 4-
8 3’



L IP IE C  ma dni 31.
1 P. Teobal: O. 1 K wadra
2 W. Naw. M .P . . pier: Lipca d.
3 S. Awita K a p , '3. tegoż g. 7.
4 C Józefa Kai. m- 33. a po-
5 P /U d a lry ka .  łudnia .
6 S . Izaiasza P.
7 N. Jana  z Duk: ]
8 P. Elżbiety K. j Pełn ia  L ip .
9 w .  Cyryal. B. j ca d. 11 te ­

ro S. 7 Braci śpię: go i  g. 10 nu.
11 C. Cypryana. 2*przedp ó ł«
12 P. Jana  (Iwab. nocą.
13 S. Małgorzaty. I
14 N .d p o  Świąt. | Kwad: dru~ 
Z£_JJ. Bo-zesłańi jga Lipca d.
16 W. Szka:M. P .1 19 tegoż g. 4
17 S. Alexego W . ; na. 48 po po-
18 C. Szymona, i łudniu ,
19 P. Wia., z Pan.

B



2 0 S ,  E l ia s z a  Pr. i
2 1 N. 7 po Swi^t.

• 22 P. Maryi M ag. N ó w  S ier ­
*3 W .  A polinare . pnia dnia  20

B4 S. K rystyny  P. Lipca g. 7 aa.

35 C. J a k ób a  Ap. 4 4  z rana.
26 P. An. M .M .P . ;

= 7 S. P anta le .  M.

2 8  N. {> K on eg .p .
29 P Marty Gos.
3 ° W .  A bdon .  M.
3 1 S .Ig n a ceg o  W .

W s c h ó d . Z a c h ó h .
D . G . M. G. M .
5 4  o

’ 5. 4 7. 7 5 3 ’
20 4 7 48-
3 0 4  =4 7 3Ć.



S IE R P IE Ń  ma d ni 31.

ł  C. P io t ra  w O .
2 l*‘ i’. M. Aniel. |
3 S . Z-nalez. S .S .

4 N. 9 Dominik. Kwadra
5 P. P. M. Śnież, pierw. Sien-
6 W. Prżemi. P. pnia d. 2 te-
7 S. Kaietan. W. igoż.g. 9 ni. *
8 C. Cyryak: i T . przed po łu-
9 P. Romana M. i dniem.

10 S. Wawrzeń. '
l j  N ,  t o po  i  w .
12 P. Klary Pan. Pełnia Sier-
13 W. Hippolita. pnia d. i o t e -
14 S.Euzeb. W ig. goi g. i ni.
15 C. Wnie. M.P. 13 po połu-
16 P. Rocha W y .  dn^ą.
1 7  Ś .  M a m e r tą J V l .  |

18 N,. 11 Jack a  W-J  ̂
U l



19 V. Benigny iJ.
20 W. Bernarda.
21 S. Joanny Fre.
22 C. Symforyan;
23 P. Zacharya.
24 3 . Bartłomieja

K w adra  
druga Sier­
pnia d. 17 te­
goż g. 11 m. 
43 przed p ó ł ­
nocą.

25 N . 12 po iw . .
26 P. Boży Pan. | Nów Wrze-
27 W . Rufina M .lśnią  dnia 24 
tg  S. Augustyna. Sierpnia g. 3
29 C. Scię.S. Jan m .58 po po-
30 P. Felixa M. łuduiu.
31 S. Kaymunda. |

Wschód 
D . « .  M.

5 4 33
*5 4 5°  
2o 4 59 
3® 5 »5

Zachód. 
G. M. 
7 27. 
7 10. 
7 *•
6 45-



W RZESIEŃ ma dn! 5 c.
1 N .  13 Joachi.
2 P. S ie fana  K.
3  W . Eufrozy.P.
4  S. Ro2ali i P,
5  C. U rb an a  P. 
ó  P. Z acbaryas .  
7 S. Reginy Pan.

K w a d r a  
p ierw : W rze ­
śnia ii 1 te ­
goż g. i m .  i j  
z p ółn ocy .

8 N . 14 N. M. P.
9 P. Gorgoni. M. 

j o  W . M ik o ła ia .
11 S. /"ro ta  i Jac
12 C. G w idona .
13 P. 'M akrobius.
14 S. Pod S. Kr.

P eł. W r z e .  
śnia d. a te ­
goż g. 2 m .5 *  
po p ó łn o cy .

1 . ■ . ' Z .

J5  f i r n i e .  M.  K w a d . d r u -
16 lł K ornel i C. W rze śn ia
17 W . P i^tn . S F , (j. 16 tegoż g*
18 S Such  Jo z e f  13 m , 5(1 z ra»
1 9  C .  J a n u a te .  B . j n a .



5o P- Eusłaehln. I
S 3 S.M«iteus»ó A.I
*2 N. 16 W ła d y . (
• 3  P. T ek li Pan. N ów  Paz- 
24  W . Gerarda B. dziernika d. 
2,3 S. K leofas. M . L 2 3  W rzeinia  
2 0  C . J ó z e f a t a  M .  g.  2.  m-  14 *
27 P. Prze. S. Sta.j p ó łn ocy .
28 S. W acław . K. I

29 N . 17 M ichała
30  P. Hieronima.

W sch ód . Zachód.
I ) .  G. M. 

5 5 2 6  
1 5  4 45 
ao 5 54  
go 6 13

l i .  M.
ó 34-
<5 1 5 * 
0 6 . 
5 47-



PAŹDZIERNIK ma dni 31.
1 W. Kemigius. Kwa: pier-
2 S. An io łow  S . w s z a  Paździ
3 C. K a n d y d .M .! d. 30 Wrześ:
4  P. Franeiśz. S . lg .  8 “>■ 22 w'
5  S Płacyda M. I nocy.______

6 N. 18 Różan
7 P. Justyny P.
8 IV . Brygidy.
9 S. Dyonize  M 

ro C. Francisz . 11.
11 P. Placydy t .
12 S. Maxyir.ilia.

Pełnia Paź:
d. 8 tego* g.
3 m - 33 
południu.

*3 N. 11) W in. K.
14 P. /falixta pa. Kwad: dru-
15 W-. Ja d w i . i T . j g a  Paździer-
16 S. G awła  Opa. | nika d. .5  te-
17 C. Florenty. B.',goż g. 12 m.
18 P. Łukasza E . , 2 6 1  półudn.
19 S. Piotra Alka.)



so  N. 20 Jana K .
21 P Urszuli Pan.
22 W . horduti P.
23 S .Jana  Kapis.
24 C Ba fał a Sit.
25 P. Aryspy. i K.
26 S. £ warysta 1V1

N ó w  L i­
stopada d. 22 
Pazdiernika
g-, 3 m- 3  z 
południa.

27 N. 2j po Sw. Kwad: pier-
28 P. Szym. i Jud wsza Listo-
29 W . Narcyza B. pada d. 30
30 S. Marcella P. Paździ: g. *4
31 C. W ig lia  z p o .  m. 41 z pó łd .

W schód .  
D .  f i .  M. 

5  6  2 3  
15 6 42
20 6 51

7  9

Zachód.  
G. M. 
5 3 7 -
5 *8.
5 9-
4  51 •



L IS T O P A D  ma dni 30.
1 P. WSZY: SS.
2 S. D zień Zad. |
3 N. 22 po Sw.
4 P. Karola Bor.
5 W . Emeryk. K
6 .L Leonarda 0 .
7 C. Engelberla.
8 P. 4 Koron. M.
9 S. T eodora  M.

^ -irj
Pełnia Li­

stopada d. 7 
tegoż g. i m, 
13 1 p ó łno ­
cy.

jo  jN.23 Op.M.P. 
J l  P. Marcina B.
12 W . Marcina p.
13 S. D ydaka  W.
1 4  C. Serapio. tVl.
15 P Leopolda C.
16 S . Kdm nda B.

K wad. d ru ­
ga Listopada 
d. 13 tegoż. g. 
8 tn. 11 w  no •
c y

17 N. 24 Siani. K. J
18 P. Grzegorza, \ j



t ę  W-, E lż b ie t .  K .  
ao S. F e lix *  deV.
21 C. O fia r. M . P.
22 P. C ecy lii P.
23 S. K lem ensa.

N ó w  O f U -  
d n ia  d. 21 L i ­
stopada g. 6 
m . 58 1 rana.

24 N. 25 Jana.
23 P. K a ta  rży ny. 
26 W . P io tra  A le .

S .W a le ry a n a , 
28 C. R u fina  M . 
2p P Saturna M . 
30 S. A ndrze ja  A>

K w a d : pier>- 
w s ia  Gru*- 
dn ia  d.29 L i ­
s topada g. 12 
m. 23 z p o łu 1- 
dn ia .

W s c h ó d . Z a ch ó d *
I ) .  G . JVL G . M .

5 7 >9 4  4>>
1 5  7 34 4  2Ó»
2 0  7  4.1 4  19-
3 °  7 53 4  17-



G R U D Z I E Ń  m a dni 3 1,
1 N. 1 A d w en t .
!2 P. Uhryzologa. P e łn ia  Gru*
3 W .  F ra n .  X a .  dn ia  d. 6 te*
4  S. P ost. B arba .  |g o i  g. 2 m. 29* 
e C Sabby  O p a .  z p o łu d n ia .
6 P .P o s t  Miko.
7 S. Ambrożego.I

8 N. 2 N IE .M .P i
9 P. W a le ry i  P. Kwad:,dru*

10 W .  P. M. Lor. ga d. 13 tegoż
11 S. P ost. D am . g. 6 m. o. a
12 c. Spirydio.fc.  rana .
13 P. P ost. Ł ucy i .
14 S. N ikażego  B . |  _________
15 N . 3 A d w e n t o .  1 N ów  Sty-*
16 K  A n a n  a sz a . jc zn ia  d. 21
17 W . Ł az a rz a  li.  G rudn ia  g. i
j $  S. ShcA.Ó.P.M m. 49 z p o ł -  
ł j  C. Nernezy. B . in o cy .



i p  P .  Suc/i.Teoti.) 
2i S. Such.  Toin .j
2?  N . 4 A d w e n l o .
23 P. Wiktorvi P.
24 W . A . i E . ' l V i .  
z5 S. B OZE NA.
26 C. SŻCZE. M.
27 P. Jana Ewan.
28 S. Młodzian.
29 N. 1 po Bo iN.
30 P. Dawida H.
31 W . hylwest. P.

W schód . Zachód.
P. G. m ; G . M.
s 7 58 4 2.

8 4 3  5 6 -20 8 4 3 56’
30 8 . 2  ' 3 3 7 .

r

Kwad. pier- 
wszaStycznia 
d.29 Grudnia
g 5 “ • 38 ® 
rana.



K A W A L E R 

D O  D A M Y .

s P ow inszow aniem  nowego  
■RoAu.

S łu ch ay ! iak w ładna  miłości 
siła !

1 w wykonaniu ła tw e  iey roz­
kazy ;

Ona lat tobie tyle przezna­
czyła,

I le mię dzisiay pocałuiesz.razy..



C ó ż?  Zgódź-się  w reszcie O- 
g łosem  w yroku  ;

T ę g o  ci życzę w tym n o w y m  
R o k n .  *

O braz H y m e n a  ( B ożka  m a i -  
ż e ń s tw a ) .  M io d y  z ak o c h an y  1 
m aiac  się ż e n ić ,  k a z a ł  m a l a ­
rzowi cz łow iekow i p e łn e m u  
d ow cipu ,  odm alow ać  obraz  Hy- 
m e  , ze w szys lk iem i i a k ie  
ty lko  bydż m ogą  , ozdo b am i.  
M a la rz  p rzy rzek ł  i d o t r z y m a ł  
s ło w a  , a le  now ożeniec  nie b y ł  
ko.tunt z tego obrazu. ”  b raku ie  
mu rzecze przyiemnoś.ci , iak ie-  
goś powabu  , i powiarzcbow- i 
ności w e s o ł e y . , ,  Na prozno 
m ala rz  s t a ra ł  cię gq p rzekonać,  
że Hymen iego p iękn ieyszy  niż 
A d w t i s ,  p u cb o d n ia  w ręku  ie=



g o  ś w i e l n i e y s z a  n a d  p o c h o d n i ą  
s a m e y  m i ł o ś c i  ”  N i e ! „  r z ę -  
c z*  H y m e n  tu. i e s t  s ł a b o  w y r a ­
ż o n y .  N f e  i e s t  to B ó g ,  k t ó r e ­
g o  i a  m o c ą  i e s t e r n  z a c h w y c o n y ,  
w  m o m e n c i e ,  g d y  p o ś l u b i a m  
ś l i c z n ą  Z , u c y l l ę , ,  P r a w d a !  r z e ­
c z e  m a l a r z  z a s t a n o w i w s z y  s i ę  
n i e c o ,  p o z n a i e  t o  s a p i .  O b r a z  
m ó y  i . eszcze n i e w y s e c b ł  i k o l o ­
r y  z a  ś w i e ż e .  P o z w o l  i V P a t i  
n i e c h ,  o n  u t o n i e  z o s t a n i e  p r z e z  
c z a s  n i e j a k i ,  a  u p e w n i a n i  is 
b ę d z i e s z  k o t e n t .

J a k o ż  w  k i l k a  m i e s i ę c y  p r z y ­
n o s i  z n o w u  t e n  O b r a z  m a l a r z ,  
n i e t k n ą w s z y  g o  n a w e t  p e z l e m  ; 
n o w o  ż e ń c o w i  z a ś  z d a ł o  s i e  ,  
ż e  g o  z u p e ł n i e  p o p r a w i ł .

”  T e r a z  p o z n a i e ,  r z e c z e  ż e  W  
f a n a  k o l o r y  o d m i e n i ł y  s i ę  n a -



l epsze .  W i d a ć  żeś wie le  k o ­
r z y s t a ł  z moich  u wa g , które  
mu zro b i ł e m w dzień ślubu mo-  
i e g o ,  o w s z e m !  n a w e t  ślepo 
p r z y w i ą z a ł e ś  się do moich po-  
s t rzeżeń i nadtoś  sk r yp ul a t n i e  
b r a ł  w s z y s t k o ,  ponieWaż H y ­
men  W p a n a  znowu iest n ad to  
■wesoły,  z a n a d t o  ż y w e  o c z y ,  
iego p os t a w a  i po chodnia  za  
n a d t o  o ż yw i on e .  Z a p a ł y  H y ­
menu sę s t a ł e ,  a le  p ł omi en i e  
iego nie powi nny  bydż  t ak  
ś wie t ne  i ak miłości .  - Z g o ł a  iuż 
to nie iest  wł aśc iwi e  Hy-
m » " . , ,

W ł a ś n i e m  to p r z e w i d z i a ł ,  
rzecze m a l a r z ,  H y me n  nie iest  
t ak  p iękny  i żywy w myśl i  
W p a n a ,  i ak na  moim obrazie ,  
a  przeciwnię^byłe przed trzema



miesiącami. Nie moie to ma- 
| lowanie w tym razie, a le  W pa-  
j na wyobrażenie o nim zmieni.  
ii to  się , ca ła  tego iest przyczy­

na , że na ten czas byłeś ko- 
chankiem, dziś ieteś m ałżon­
kiem.

Opis Gracyi.

Gracye by ły  córkami Jowi- 
sza i W enery ,  i zwyczaynie z 
niemi obcowały. Było ich trzy: 
Eufrozy n a , znaczy wesołość i 
ukontentowanie. T a l ia  roz- 

\ k o s z ,  Aglae. piękność zaymu- 
j iącą. M alaią  one uśmiechaią- 
i  ce s i e , maiace rece wzaiem nie 

z sobą powikłane i są prawie 
nagie.



T oeci  m ów ię , ,  i e  są bardzo  
d robnego  w z ro s tu , d ia  o k a z a ­
n i a ,  że przyjemności znaydu ia  
»ię w m ałych  rzeczach.* w ie 
d n e m  p o ru szen iu ,  u śm iechu ,  
czasem  w z a r t ied b a n e y  pow ierz­
chowności.  Muzy i M erkury  
b y w a ia  często w towarzystw ie  
G racyy .  Pau żsn iasz  ie uznaie  
za  towarzyszki  Bogini f e r s w a -  
z y i , iak o ż  w rzeczy sam ey  p o ­
d o b a n ie  się i uięcie d z ia ła  m o ­
cno na pe rsw azy a .

G racye  przodkuią  d o b ra -  
dz ieystow  i wdzięczności .  T e ­
m u  to szacownem u p rzym io to ­
w i  przyznać  trzeba  w iększą  
cześc o ł ta r z ó w ,  które im Aten-  
czycy i wszystk ie  n a ro d y  Gre- 
cyi s taw ia ły .

T w a rz  rnaią uśm iechającą  się



► dla okazania, i e  powinniśmy
xownie czuc roskosz w św ia d ­
czeniu dobroczynności iako  i w 

j zawdzięczan iu  nam  uezyoio- 
^ »ey .  „  Są nagie, ponieważ- n ie ­

m o żn a  zobowiązać sobie  przy* 
i a c i o ł , ty lko  z o twartością  i 
bez  w ym usu.  Są h . ł o d e , bo 
pam iec  dobrodziey  stw n igdy  
się s tarzec nie powinna .  S ą  
d r ie w ic a m i ,  Ittóraż bow iem  
cnota  wyciąga,  wiącey roztrop­
ności i m ęz tw a  iak  skłonność 
dobroczynna  £ a  żywe i lek ­
k ie  , co znaczy że dobroczyn­
ność n ie -k aże  się ezekac. N a-  
kooiec  trzyrn.ńd się za r ę ’e d la  
p o k a z a n ia  lu d z io m ,  że p o w in ­
n i  -przez dobroczynność zobo-  
p ó l u a , w zm acn iać  w ęzły  ł ą ­
czące icb teduycb z drugienu*



D ru g a  la a l le g o ry a  G racyy  , 
io  iest przewodniczen ie  do b ro ­
czynności  i wdzięczności s t a ła  
s i ę , now ą  naszym  wiekom . 
K ie  znamy p raw ie  tylko Gra* 
cye piękności i w tow arzystw ie  
miłośc i .  Może ten  obraz  bar-  
dz iey  iest w <ruszaiący ,  a le  
p ie rw szy  ie bardziey  zaleca , 
pon iew aż  przezeń blisko o n e  
przystępn ią  do cnoty.

Powieść.
H en ry k  II .  wyieżdza iąc  na  

p o lo w an ip  p y ta ł  sw ego Astro­
lo g a  o pogodę , k tóry  mu za  
czas nay p ieknieyszy zareezy ł .  
W y b ra w s z y  się p rze to ,  sp o ty ­
k a  w drodze c h ło p a  . który g n a ł  
o s ła  swego <lo domu. A gdy  
go  H enryk  sp y ta  o p rz y c z y n ę ,



i N a y i a s :  P a n ie  i r z e c z e ,  w n e t  
d eszcz  b ę d z ie m y  m i e l i , bo  m ó y  
o s i e ł  n a  d ó ł  u szy  z w ie s i ł :  n a  

T  co s ię  K ró l  r o z ś m ia ł .  A le  c a  
t y l k o  roz to czo n o  s ie c i ;  w n e t  u -  
l e w a  w i e l k a , c a ł e  p o l o w a n i e  

|* z e p s u ł a .  R o z g n ie w a n y  H e n r y k  % 

p o w r ó c iw s z y  do  d o m u  w y g n a ć  
a s t ro lo g a  ,  a  o s ł a  n a  iego  m ie y -  
sce o s a d z i ł .  I  p o k i  ten  o s i e ł  
b y ł  w  z n a c z e n iu  , n a y z y s k o w -  
n ie y s 2 e  u r z ę d y  ,  b y ł y  " o s ła m i  
z a ię te .

i
K osm opolita na Ogród P . . .

i. S łu s z n ie  z a z d ro s z c z ą  t w e y  sw o ­
b o d z ie  ,

K tó r y  m a s z  R a y  w  o g r o d z i e ?  
L e c z  ia  s ię  n a d  c ię  s z c z ę ś l iw ­

sz y m  czu ie  , 
i R d y ż . i  tego  n i e  p o t r z e b n i e .



* * *  # * *  * * *

Drzewka co sama natura wy­
d a ła ,

Zdroy wody żywey, co wydaic 
s k a ł a ,

I  ł ą k a , którą dw a razy w rok 
koszą

T o moią rozkoszą,

* * *  * * *

Chociaż nie mole ! . .  bo te bro-
gi s i a nu  ,

Łaski i woda , co z skały bieży, 
Wcałości idą na zysk swego 

Pana ;
Domnie tylko powietrze i wi­

dok uależy.



t ■ •„  i

t
G A T U N K I

v  Z A B A W E K  P lS M O W rC H .

t  ■

H '

N ie  zawsze w x i a ik a c h  szu­
k am y rzeczy wy ciągaijcych n a ­
tężen ia  rozumu, lecz częstokroć 
rozryw ki , a  ledw ie  nie w szy ­
scy przyiemności z łaczoney z 
użytk iem . I  rozum też m a 
swoie  b a w id e łk a  , k tóre  sę  
w ła śc iw ie  iego wypoczuieniera .



Um ieć  się  b aw ić  przyzwoicie , 
n ie  iest rzeczą p roźną  z u p e łn ie :  
do  czego p łeć  p ięk n a  ma pier- 
w sze  zawsze p raw o  , ile prze­
znaczona  do uprzy iem nien ia  ży­
cia towarzysk iego .

Ję z y k  i N a ró d  F rancuzki  
p rzo d k u ie  innym  w tym w zg lę ­
dz ie  i rozmaite  nam onych s t a ­
w ia  ga tunki .  A luboć w szys t­
k i e  s łu żą  do rozryw ki , m a ią  
a to l i  swoie rozmaite  nazw iska  , 
rów nie  iak  wartość  i szacunek 
onych  iest  rożny Zobaczmy:

I. Zagadka.
N ieprzy iac io łkam  ludzk iey  spo-  

koyności 
T ys iąc  kochanków  losu  mi za­

zdrości.



Krwią się p a sę ,  a  ram ie ,  2 
którego się żywię ,

Wszędy tnie ścigaizabiia  mści­
wie.

II. Szarada  czyli zagad­
ka słowna.

Gdy nazwisko wrzącey wody, 
Powoź dla naszey wygody, 
Połączysz razem w iednym s ło ­

wie :
Maszstroy na kobiecey głowie.

I I I .  Logo gryf.

Jest to w y  ciągnienie słów  roi- 
nych z lednego.

N a sześciu nogacb stoie, 
D aw no sławne imie moi£p



jestem stołecznem miastem a
w mey sferze 

Znaydzie , kto Szuka: ziemno­
wodne zwierze. 

Iczwornożne domowi dogodne. 
Im ieo w ad u o d  niego pochodne. 
Sprzęt do chowania zboż lub 

drobnych rzeczy.
I  -wiąż , co łączy z głową tu« 

tab człeczy,

IV. Rebus„
Francuzi nazywaią zagadką 

liter.

I.
T .  G.. Liers ( pour, 

mes



Ta1s się czyta.
J’ay apprete me souliers pom 

danser*

2.
G. T. les D.

_  la table 
Czyta się :

Jetter le Dcz sur la table,

3"

Vir vent venir. i
Un vien t d 'un.

Czyta się.
Un Soupir vient souvenf d’ua 

souvenir.

V. Bom Mots.
Jest to dowcipna mowa i y ,



w  o u derza iąca ,  czasem szczy ­
piąca  :

W id z ąc  raz  zamyślonego i 
sam otn ie  p rzechadza jącego  sie 
p e w ien  rz ek ł  do  n ieg o :  J a k
W P a n  możesz znieść te sa m o ­
tność? D o p ie ro  zaczynam ' b ydź  
sam otnym  o dpow ie ,  gdy W P a n  
do  ninie przychodzisz.

Są  w yrazy  w k ażd y m  i e ty -  
fcu , którym  dobrać  nie m ożna  
rym u. D a m a  p e w n a  z a d a ła  
od  P o e ty  , aby iey dobra‘ł  k a .  
dencyi  do w y ra zu  kweff. _  
N ie p o d o b n ey  po  m nie  W  P. 
wyciągasz  rzeczy, o d p o w ie  z ło ­
śliwie  , gdyż co się śc iąga do  
g ło w y  kobiecey , tó n iem a an i  
ly  mu , ani sensu.

P r z e m a w ia n o  się raz o daw -  
nośc i  św ia ta ,  p e w ie n  s łuchaią-



cy  s p o k o y n ie ,  s k o ń c z y ł  d y s p u -  
tę  m ó w i ą c :  A  ia  s ą d z ę  , że
sw ia  t p o d o b n y  do  s t a r e y  ;ko-  

' k i e t k i ,  k t ó r a  s w ą  s ta ro ść  m a -  
1 sk u ie .

A l e x a n d e r  W .  k t ó r y  c h c i a ł ,  
a b y  go u z n a w a n o  z a ' s y n a  J o ­
w i s z o w e g o ,  i ś c ig a ł  S c y tó w  i 
w s z ę d z i e  ich n a p a s t o w a ł  p o  
Ja sa c h  i s k a ł a c h  w  k tó r y c h  o -  
n i  so b ie  żyli  s p o k o y n ie .  J e -  
d e n  z  je ń c ó w  p r z y p r o w a d z o ­
n y c h  d o  n iego  rzecze  : T y  n i e  

, m u s i s z  b.ydź B o g i e m ,  bo ty lk o  
z le  ro b ie  lu d z io m  um iesz  1 

. w  izb ie  s ą d o w e y  w id z ą c  p e -  
* w ie n  s p r a w ie d l iw o ś ć  i p o k o y  

p o d  p o s t a c i ą  o s ó b  c a łu i a c y c h  
« ę  z so b ą  , rzecze  d o  p r z y ja ­
c ie la  : ś c i s k a i ą  s ię  i c a ł u i a ,  bo



*ie może więcey iu i  z sobą ni* 
z o b a c z ę .

L a d y  C o n t e r a t  ż o n a  L ie u t -  
n a n t a  I r i a n d y i , r z e k ł a  r a z  d o  
D o k t o r a  S w i f t ,  że  p o w ie t r z e  
w a s z e g o  k ra iu  ies t  d o b re ,  Awift 
n a t y c h m i a s t  p a d ł s z y  n a  k o l a n a t  
d l a  B o g a ! z a w o ł a ,  n ie  w y ­
m ó w i ę  sie W  i 'a n i  z tern b ę d ą c  
w  Angli i .*  b o b y  n a  n ie  w ł o ­
ż o n o  p o d a t e k .

A u to r  D r a m a t u ,  k tó r e g o  p i e r ­
w s z a  s z tu k a  o d e b r a ł a  p o k l a ­
s k i ,  za  d ru g ą  s ł t u k ą  b y ł  w y ­
g w i z d a n y .  An!  z a w o ł a  z g n i e ­
w e m  , t e raz  p o z n a ł e m  , że  pu -  
b l iczn o ś c  ies t  g ł u p i a  i c i e m n a .  
A ia  to  p o z n a łe m  z a r a z ,  o d e z w i e  
s ie  i e d e n ,  z o k l a s k ó w  p u b l i c z ­
n ośc i  n a  p i e r w s z ą  t w o i ą  sz tu k ę .



VI. Saiilie (S k o k )  zowie- się 
przeyście mniey spodziewane 
z iedney myśli do drugiey od- 
Iegłey.

? Pewny Xigze żada ł  portretu 
j ładney  kobie ty , na co mgż 
; liiecbsiał żadna miarg zezwo- 
] lic. A gdy go pytano , czemu 

b y ł  tak oziębłym na przyiaźń 
Xcia. Koi umiem, rzecze ,  te ­
raz prosi o kopiig ,  a potem 
naprze mi się oryginału.

Niechciało raz dziecko za- 
! czvnaigce się uczyc czytac, ża- 
; dnym sposobem wymówić A . 
i pierwszey litery w abecadle ,  
Jr pomimo proźb i podchlebiania 
i oyca i matki.  A gdy go po 
| nieiakim czasie pytano, o przy­

czynę. T a k  i e s t , odpowie : 
wiem ia dobrze dla czego? Co

i



t y l k o  b y m  w y m ó w i ł  A ; za r az-  
b y  m i  k a 2 a n o  w y m a w i a ć  3 .

Ra z  o yc i ec  s ę d z i a  k u p i w s z y  
d l a  s y n a  s w e g o  s y n d y k ó w  
s t w o ,  n a u c z a ł  go , i a k o  m a ł o  
m a i ą c e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  a b y  
s p r a w o w a ł  t en  u r z ą d  z k o r z y ­
śc ią  d l a  s i eb ie ,  p o c i ą g a i ą c  p o d  
o p ł a t ę  t ych  w s z y s t k i c h ,  k t ó -  
rz-v by go p o t r z e b ow ' a l i .  Coż  
to O y c z e  , c h c e s z ż e ,  a b y m  i a  
s p r a w i e d l i w o ś ć  p r z e d a w a ł  ? 
b ez  w ą t p i e n i a  S y n u !  Rz ecz  t a  
o s o b l i w s z a  w n a s z y c h  czas i ech ,  
n ie  p o w i n n a  s ię  ud z i e l a ć  b e z ­
p ł a t n i e .

Z a k a z u i ą  p os po l i c i e  dz i ec i om,  
a b y  sie nie  n a p i e r a ł y  u  s t o ł u ,  
a  z a  ‘to p r ę d z e y  o t r z y m a i ą .  
C h ł o p i e c  5’e d z ą c y  p r z y  s w y m  
o y c u  s p o k o y n i e ,  g d y  w i d z i a ł



iż  go miniono z po traw ę ,  a nie- 
śm ieiac  s i t  przy pom n ie ć , p ro -  
Sie o só l!  rzecze g łośno .  Na  
co ci?  p y ta ia  g o . -  A » o l e  so­
bie mięso  ia k  rai go t a ta  d a d s
każe . . . .

K a ro l  IV .  Cesarz d o w ie d z ia ­
wszy się że ieden  z u rzędn i­
kó w .  p izekupiony  ód tego n ie -  
przy ia  u o ł , m y ś la ł  go żabie  
lo b  o t r u ć ,  ka>ał  mu przyisc 
dć> siebie i r z e k ł :  do w ied z ia ­
łe m  się z p rz y k ro ś c ią , że c i  
b ra k u ie  na  sposobach  i p o m o ­
cy do  w y d a n ia  za  tuąż córk i  
tw oiey  , k tó ra  iuż d o r o s ł a ,  
m asz  ot o 1000 d u k a tó w  zd ray -  

I ca uiety tą dobroczy n n o śc ią ,  
I z a p o m n ia ł  o swoim z łoś liw ym



Leopold X ia is  Lotaryngii^ 
znany b y ł  powszechnie z swo- 
iey dobroczynności. Obdarzy- 
wszy raz pewnego cudzoziem­
ca dobrodzieystwy, o des ła ł  go 
do tcwoiey oyczyzny, A gdy 
inu doniesiono że tenże okazał 
mu się niewdzięcznym: bynay- 
mniey rzecze nie gniewam sie 
ó t o , ponieważ ia  mu uczyni­
łem  dobrze dla ukontentowa­
nia  nioiego.

V I I ,  Pointę, Jest to żarcik 
nic nie  stanowiący, możnaby 
go czasem dwuwykładem n a ­
zwać. Używa się ts lko  w po ­
tocznych rozmowach, ale nie 
w  dziełach z gustem pisanych:

Cotton znaczy w francuzkira 
b a w e łn ę ; pew ny zaś Jezuita



n azw isk iem  Cotlon , m ia ł  w ie ­
le w p ły w u  do Henryka  IV; co 
d a ło  powod do tego żarciku r- 
n asz  Król iest dobrym  m o n ar ­
c h y ,  kocha  sp ra w ied l iw o ść ,  
ty lko  s z k o d a ,  że m a  b a w e łn o  
w  uszach.

Z d a rz y ło  się u dworu p o i .  
sk iego  że p e w ien  am bafsadoc  
w chodzyc  na salę' ,  am bdfsado-  
r a  innego  d w o r u ,  który m ia ł  
w ie lk ie  zn ac ze n ie ,  w z ią ł  z a  
K ró la  i p ierw szy mu u k ło ń  o d ­
d a ł .  P rzy k ro  mu -było g d y  
p o z n a ł  swoiy o m y łk ę  , a g ra -  
iyc w karty  na  wieczorney z a ­
b aw ie  razem  z Krójem i tviu.  
że a rnbafsadorem  , z a d a ł  w a ­
l e ta  i z a w o ł a ł :  zadnie  K ró la !

I G d y  mu powiedziano  że to iest 
w a l e t ,  p rzep raszam  W .  K. M, 
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a e ż  to drugi raz  dz is iay  b ł ą d  
łen  p o p e łn ia m  t biorąc w a le ta  
z a  Kró la .

Pew ien  R ofsyan in  żaląc się 
p t z e d  swoim przyiacie lem  na  
Z u b o w a  , b tó ry  m u p rz esz k a ­
d z a ł  do  promocyi u d w o r u , 
p r z y d a ł  •• że ia w ten  czas 
ebleb  miec będę ,  k iedy  n ie  b ę ­
dz ie  Z u b o w .

P leb an  z w io sk i  nazw isk iem  
P i e k ł o ,  p ro s i ł  o względy  B i­
sk u p a  d la  siebie .  A gdy m u 
B isk u p  w )  m a w ia ł  się że w ł a ś ­
n ie  n ie r ram  P l e b a u i i , k tó rab y  
o d p o w i a d a ł a  iego wartości i 
z as ługom .  W sząd z iem  gotów  
p o y śc  J. W .  P.  by łem  do  P ie ­
k ł a  n ie  w ra ca ł .



V I I I ,  C a lam i our. ża rc ik  
zależący na przekręceniu nie*, 
znacznem s łó w ,  lub na ro z ­
dzielaniu ońych z n ie ia k |  od'* 
miana w pisowni.

Pewien lubił bardzo grac W  
karty, a gdy rozm awiał o daw - 
nityszych Filozofach , drugi 
mu rzecze : Ja s^dze, że W ac- 
Pan  nad wszystkich Filozofów 
przekładasz P*ua De* Cartes 
 ̂Karty, )

Mamy wiele podobnych żar* 
c ikow, osobliwiey w starey 
P o e z y i , między innemi o J a ­
gielle i iego wodzu Krupa zwa­
nym.

Król Jagiełło  zbił Kozaki,
I  ty Krupa chcesz bydź taki! 
D armo susysz łeb  oieboże ; 
K rupa iagłg bydź nie może.



I X .  Znayduiemy jeszcze w  
jeżyku polskim ieden gatunek 
igraszki w yrazowey, gdy s ło ­
w a  wspak czytane t£i s a m ą , 
lub  in n ą ,  ale całkowicie rzecz 
znaczą : nazwać by ie można 
O dw rotam i. Takiem i są sło- 
■wamit S a s ,  do w o d ,  za raz ,  
A nna i t. d.

Odwrod i .

Im ię  me z trzema nogami 
Znaydziesz miedzy odwro­

tami ,
A  z prostym lub odwrotnym 

stanem,
Jestem zmysłowym orga* 

nem.



N a trzech nogach eię to im is 
w spiera,

Raz sybkie rzeczy w sobie za­
wiera,

Drugi raz wspacznym użyte 
stanie

Przynosi w zysku pól osusza­
nie.

X .  Turlupinada. Pospolicie 
zwana Euffonad^,  gatunek 
żarcików , który bierze swe 
nazwisko od Turlupina s ł a w ­
nego żartownisia;  był  to Ca* 
sperl Francuzki.  Ludzie z gu­
stem odrzucaię tego gatunku 
żar t y;  był  atoli czas kiedy 
Tur lupinady panowały  na 
Dworze Francuzkim, d’Arma-



nae  b y ł  Królem T u r lu p in o w ,  
B o i leau  w spom ina  o nich.

D a m y  w podesz łym  w ieku  
zas taw szy  Pan  a d ’Aubigne w 
ie d n e y  z sal z starego L uw ru  
p y t a ł y  sie cobv tu ro b i ł?  w i ­
dzi cie P a n i c ,  poglada iac  na  
n ie  , że oglądam  starożytności.

M ający  nos m aleńk i  kich- 
n ą ł  w przytomności T u r lu p i -  
n a  , ten mu życząc zdrow ia  
p r z y d a ł :  Niecli Bóg ch ow a o- 
c zy  W a c P a n a  w czerstwości.  
Z d z i W ' O n y  takim w iw a tem  ki- 
c b a i ą c y ,  spyta  o przyczynę  te ­
go  przydatku .  Bardzoby  by ło  
ź le  z W  P a n e m ,  gdybyś' wźrok 
u t r a c i ł ,  gdyż nos iego nie zda  
się p o d  oku lary .



X I. Quotlibet. l es t  n ikcze­
m n a  T u r l u p i n a d a ,  zasadza i ą-  
ca się n a  z imnem przys t oso­
wa n iu  i - p ł y t k i e y  dwo yz nac z-  
ności.  P oc ho dz i  z ł ac ińskiego 
i znaczy : co się tylko pod ob a:  
to iest co tylko od razu w p a ­
d a  na  i ęzyk czy i l e  czy dobrze.  
Mol ie re  sam tego u ż y w a ,  a i s  
ty lko  w mowach  osób równie  
nikczemnych.  Mł odz ież  z w y ­
k ł a  używać  podobnych  żarci ­
k ó w ,  biorąc ie za d owó d zwro-  
tnoici  dowcipu.

P e w n a  kobieta s ka r ż y ł a  się 
n a  nagniotki .  M ł o d y  mai ący 
dowci p znar owi ony  tego g a ­
tunku  żarcikami  rzecze :  Nie
są to n a g n i o t k i , a le  grzybki  
Mościa  Pan i  ; owoc to , k t ó r y  
wy r a s t a  u p n i a  wdz i ęk ów.



H ieraa iący  n osa  p rz e g ra ł  raz 
sp raw ę  i o d e b ra ł  ieszcźe n a ­
ganę  od sędu .  A gdy  się n a  
to żal i ł .  Ktoś z p rzec iw ney  
strony rzecze do n ie g o ;  O w ­
szem cieszyc się  W / ' a n , p o w i ­
n ieneś  t e  p rzegryw aięc  zy sk u ­
jesz. J a k  to ? spy ta .  O czy­
wiście ! idęc do s ę d u ,  n iem ia-  
ł e ś  n o s a , a teraz  wracasz  do 
dom u z ło k c io w y m  nosem .



R ozw iązan ie Zagadek.

I  Zagadka - - Pchła.
II . Szarada W a r-K o cz .
III . Logogryf' Krakow - w

którym w yra­
zie zawiera się 
R ak , K row a, 
Krówka, W o ił-  
Kark.

IX . Odwrót. I . Oko.. 
Odwrót 2 . W ó r - Rów.



O B R A Z  Ż Y C I A .

( s łu p i e  l a t a  p r z e p e d z a n i y  
N ie z n a i^ c  s w o b o d  co m a m y .

W  d a l s z y c h  l a t a c h  po  k o le i ,  
C a ł a  sz częś l iw o ść  w n a d z ie i .  

S ta ro ść  p r o i e k t a  u k ł a d a  ,
L e c z  nitn się ie s p e łn ić  nada<> 

N o w e  w y r o k i  b ie rz e m y ; .
•Aby z z>v#ieni u s t ę p o w a ć :
I  n a k o n ie c  ż a ł u i e i n y ,  
N i e m a i a c  czego  ż a ło w a ć *



S Ł O W N I C Z E K  U  

K I E S Z O N K O W Y

   --------

Ale. T a k  małpy rzeczy
wszystkim /n a m  do szczęścia, 
brakuie. Orfeusz miałby b.ył 
swoia Eurydykę; ale si£ 119 
samym progu obeyrzał. }(*ąd;£ 
i  leban piekue kazanie pow ie­
d z ia ł ;  ale mu ie wikary napi­
sa ł  P aw eł miał ociebr c nad-
grode publiczną ; ale nie 
zasłużył na nie. jgnacy chciał* 



by  lo b ie  życ spokoynie ;  ale 
mu wierzyciele iego spac nie 
dadz^. Antoni mógłby siebie 
i drugich uszczęśliwić; ale mu 
chciwośc nie pozwala. Filon 
zgani moię robotę ;  ale mu te­

go b raku ie , aby sam co lep­
szego zrobił.

B ohater. Nie te n ,  który in ­
nych, ale siebie zwyciężyć może.

B urze . Njepodobna ich sie 
ustrzedz, ale to iest pociecha 
przynaymniey, ż ep o  nich słoń- 
ce zabfysnac musi.

B yd lę ta . O wielei to ich iest 
w postaci lud zk ie j!

Cierpliwość, Cnota ła tw a  do 
zaleca nia.



Charakter. Jest to s ta łość , 
iednostaynośc w postępowa- 

liu naszem , b^dź złem bądź 
lobretn. Niesprawiedliwie zo- 
vią złego, człowiekiem bezcha-  
ak te ru , który gorszy iest od 
łego. Niemai^cemu nauk ani 
adnych świetnych zasług, dwie 
zeczy Carakter i Rozsadek , 
iednac moga nazwisko uczci­
wego cz łow ieka, którego inni 
zukać zawsze bed j .

Czas. Jest starcem dla tych 
;tórzy go m a rn u i j ,  ale dzie- 
iecietn uśmieehaięcym się dla 
imieiących go użyc.

D ostoieństw o. Nie chlubmy 
ie że ie pos iadam y, ale py- 
aymy się czyśmy go waici-



'Dosyt-. W yraz  naytrudniey. 
szy do wymuwienia : bogaty , 
ubogi,  woiownik, uczony, k u ­
p ie c ,  gospodarz, żaden gon ie ,  
chce wymówić. Ani, s ław y ,  
ani roaiątku, ani roskoszy nie- 
inamy dosyć. Przecież iedne- 
go znam , który szczerze wy- 
znaie i e  ma dosyć , a tym iest 
moy sasiad , który iuż trzy dni 
żak się ożenił.

Echo. Nigdzie Echo nieod- 
biie sie tyle razy iak w m iło ­
ści. C oż bowiem usłyszyc moż­
n a  o d , kochaiących s ię ,  ieżeli 
nie  same powtarzania.

F ilo zo f Który w samym so­
bie szczęścia swego szukać u* 
mie.



F o rtu n a . Je s t  to ś lepy k t ó ­
rego prowadzić  trzeba.

G łu pstw o . Je s t  duszę  ś w ia ­
ta , a głupi  nie iest osta tn im  
w dobrodzieystw ach  życia.

H onor. Znaczenie  iego rz a d ­
ko b y w a  zrozum iane.

Język. Przyrodzen ie  w p o trzeb  
miarp

D a ło  nam b a rk ó w  pare .  
D w oie  uszów do s ły sz e n ia ,  
Oczów d w o ie  do w idzen ia .  
N óg  dwie ku dźw igan ia  sile 
I  rąk też do pracy  t y l e ;
A  zaś aa g łu p s tw a  bez l iku,  
Dosyć  o iednym  ięzyku .

K olebka , S tan  na  k tó ry  nie



i eden  powinien, pamięta? ',  Lo­
by częstokroć m ia rk o w a ło  iege 
p y eh e .

K redyfor o w ie .  L u d z ie  k tó ­
rzy u cza grzeczności .

K rok. Pew ien  F i lozof  m ó ­
wi .*• że wiecey kosztu ie  o d w a ­
żyć sie na  p ierw szy Krók , niż 
po tem  ©d iednego posunąć sie 
c o  dw u d z ies teg o .

Lekkość. Robie i gadać  o 
niczem , s ta ło  sie tonem wszyst­
k ich  s tanów .  Nie zostawui^.- 
cy ż ad n y c h  śladów  życia sw e ­
go, n azw an y  iest z a b a w n y m  i 
s ło d k im  w posiedzen iu .

Ł z y .  S j  J.  Ł zy



smut ku  i te pospol icie  s£ b e z ­
u ży t ec zn e ,  ulgę tylko czasem 
c ia łu przynoszą.  — 'i. Radośc i ,  
t e  pochodzą  z dobrot l iwego se r ­
ca. — 3.  Złości ,  p ł yn ąc e  z z ł o ­
ś l iwego s erca ;  n i echcia łby m   ̂
się t em u po.wierz^ac , który ie  
w y l e w a . — 4. Mi ł ośc i ,  n a y i a -  
ł o w s z e  ze wszysikich ; p r ze ba ­
czyć ie atoli  mo żn a  ko bi e t om,  
gdy ie w y l e w a i a  dla  m ę ż ó w  
swoich,  a le  t wi erdza  n iek t ór zy  
że to im się rzadko  zdarza. . -* 
5.  Nakoniec  zalu i pokut y;  m ó ­
wi*  ̂ że one  w naszym wi e ku  
więcey nie p ł y n ą  , szczęśl iwy 
atol i ,  komu żal.  za  z łe  pos Łjpki  
one  wyc iska  !

źa sk a . W  ten czas,  wa r t a  
swego n a z w i s k a ,  kiedy icst 
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znana za łaskę  od tego co !ą 
odbiera , nie zaś od tego który 
iJ  czyni.

M atka . Dobra matka widzi 
siebie z roskosza w swoiey 
eórce młodey i ł a d n e y ,  która 
do niey iest po d o b n a : napa ­
trzyć się dosyć niernoże. M at­
ka kokietka , oddala ią od sie­
bie tak może, i niecbciałaby 
iey widzieć: iest to zwiercia­
d ł o ,  którego ona nie lubi.

M eszczyzna. Tysiączne swe ina 
wady rnęszczyzna.

Bzadko w nim zasług , rza- 
dziey ie przyzna.

N ies ta ły ,  fałszywy.
Dziwaczny, podeyrźliwy,

"  Ż^«SN.



Przykry, niedogodny zrze- 
dny

Zalotny, próżny, bezwzglę­
dny . . .

Ah ! prawda . .  lecz zdwoyga 
złego.

Kiedy świat niema nic w so­
bie lepszego.

Z reszty musi po staremu
Kobieta ulegać iemu !

M iłość  w łasna. Jeżeli zo­
stawać , sani na sam z osoba 
■ kochany sprawuie roskosz; 
dziwna rzecz, dla czego człek 
pełen  miłości siebie samego, 
nie może ani momentu baw ię 
się z sobą samym.

Nic. Jest początkiem złego . 
Kiedy złudzeni namiętnością-



s n i , p rzymuszeni  i es teśmy dl a  
po kr y c i a  naszey ułomności  w y ­
m a w i a ć  z wyc za y n i e ;  nic to!  
i uż  t o i e s t  k rok  pierwszy.

N iedorzeczność . T o  s ł ysz y­
m y  i o d m a w i a m y  codzienni* 
n i ek t ó r zy  sdroi.

N oU )iny. Nie  p y l a y  się o 
n i e  kochających się , o niczem 
p róc z  s iebie  nie wi ed zą .

O czy. S ą  ś w i a d k a m i  duszy,  
n a y d o s k o n a l s z y m  są organem,  
a  i leż przeciwności  nie zawie-  
r a i ą  w s o b i e ,  milczą a tnowią,  
Tzucaią ogień same się nie p a ­
l ą c ,  r a nią  i goią nie tykaiąc 
p r ze c i wn ik a ,  i są  nakoniec  s k ł a .



dein ńayprzec i wnl eysźych scr« 
bie ż y w i o łó w  : ognia  i wo dy .

Pieniądz, Jest  sprawca  n av -  
wiekszycb cudów.  V\r i ed ny m 
momenc ie  na da i e  cz ł owi ek owi  
rozum,  szlachetność u rod zen ia ,  
n a u k ę ,  wz i et ośc ,  a n awe t  s a -

■* i .iti^ cnotę.  O d w o ł u i e  sie w t ym 
razie do wierszopi sów p oc h wa l ­
nych,  niech powiedzą .

To m iarkow anie. N ay t ru d n iey -  
sz.,1 z c n ó t .

P rzy ia lh .  Kto chlubi  sią z  
tego że wielu ma  p r z y i a c i o ł ,  
n i ezdat ny iest  mrec żadnego  
p r a w dz iw e go .

T y ta n ie . Są  n iek tó re  p y ta -



m a ,  które zadawać nigdy nie 
p o w i n i e n  ważyć  się kocfiaiacy.

Piękność. Mó wi ą  że k ob ie ­
ta  predzey wszys tk ie  urazy da- 
r u i e , prócz i e d n o y , kiedy sie 
i ey  p iękność  obrazi .

R ozsadek. P óź n e  sa  2alety
ludzi .  Przebaczymy im ł a t w o  
b r a k  t a lentów, ,  piękności ,  m a ­
j ą t k u ,  biegłości  w  n a u k a c h ,  
a l e  brak  rozsądku  nie p o z y s k u ­
je przebaczenia .

R ozum . Pospol icie twierdza,  
i e  R oz um n i ep og odz on y iest  z 
Hniłością. Al e  skoro on nieu- 
s pr awi ed l i wi a  pr zedmio t u mi-

s c i , s t a łoś ć  ies t  n ie po d ob n ą  
rzeczą.



Sm iecli. Wzr usz en ie  p o mo c ­
ne ciału : Nie zawsze  iest z na ­
kiem p ra wdz i we go  u ko nt en t o ­
wania .  Zbyteczny a  częsty ies.Ł 
dowrodem s łabego  serca i l ada-  
i akó  opat rzoney gł owy.

Ś w ia t . Kiedy g ł up st wo  ie- 
go duszą  ceż powi e my  o ciele.  
(Ostateczności sa me  są i**£0 
pr awi d ł em.  Dobr ze  Luter  
mówi  : że świa t  iest podobny  
do pi lonego c hłopa .  W s a d ź  
go z i edney st rony na konia  , 
on ci u p a dn i e  z drugiey.

Starość. Mówią  : że serce 
sie nie starzcie , tern ci gorzcy 
bo  może wszystko wyr ab i ać  na  
ten czas z reszta c i a ł a ,  które  
sig s taie bezs i lnem.



Temperament. P a ń  i R z ą d ­
cą w i c l o w ł a d n y  duszy i ciała.  
S m u t n a  p r a w d a  d)a s tworzenia  
r ozumem ob dar zonego .

U b i ó r .  D y s t y n k c y a  d l a  g ł a -  
p i c h .

Używanie. Bezskuteczna  za ­
k azy  wac ludziom u ży wa ni a  rze­
czy.  Kaczey toby im t rzeba 
często powtarzać  od (ułodościt  
f osia da y  a nie b^dz  p o s i a d a ­
ny  ; używa y a nie p o z w a l a y  
się używać,

Wiersze. C h w a ł a  z iobienia  
n ay lepszych  wierszy nie nad-  
g radza  pracy , a coż p ow ie my  
o b t edn ey  percepcie  l ad a ia k i e  
robiących!



W stricm ieiluuosc• Rodzi  sSę 
z p odwo y ne g o  stosunku s i ł  
sposobności  używani a .  Czę~ 
stokroc^zalecanie oney iest b e z  
skutku , bo źle t en wyraz b y ­
w a  zrozumiany.  Chlubiący s i£ 
b owi em z swoiey ws t r zemi ęź l i ­
w o ś c i , p o do bny  iest do o w e ­
go starca,  który m ó w i ł : iż p o ­
s i a da  sekret  i e  nie podl ega  n i ­
gd y b®leniu z ę b ó w ,  a g d y  
wszyscy czekal i śmy na  o d k r y ­
cie tak ważnego  sekretu , bo  
n i ema m żadnego iuż o dpo wi e .  
Albo do owego gole tmego je­
n e r a ł a ,  stroFuiącego m ł o d y c h  
officyerów , których zas ta wsz y 
w p o d łe y  zaba wi e  z nieucici -  
wemi  osobami  , z a w o ł a ł  : t a-
kiż to i a  W i a n o m  zawsze  sta-



l i ro  sie z s iebie  d a w a ć  p r zy ­
k ł a d .

W ielkość duszy. P r a w d z i w a  
po g ar d za  bogactwy i nieszczę­
ściem samyuj .

WisrrosĆ. Kobi e ty  sa po.  
wszechni e  wiernieyszem i a nre 
szerzyzn: stalsr.yroi, bo p i erwsze  
więcey tńaią do czynienia  z 
z m y s ł a m i , a ostatni  z sercami.

Zapalczy/wos'ć. M ó w i ą ,  że 
kobi et y  w p a d a i ą  w zapalczy-  
wośc  gniewu , kiedy ie kto z a ­
p o m i n a ,  lub sią niechce giac 
p o d  ich i a rz mo ; '  a nayskutecz-  
n i eys zy  na  to m a b y d i  sposób,  
ws zy s tko  w żar t  o b r a c a c ,  a  
s w o i e  robie._  N i ew i em  ezy tak  
zest w rzeczy sam ey.



Zasługa. T r z e b a  sa memu
mieć z a s ł u g i ,  aby ie umieć 
szacować.

Zazdrość. Żal imy się czę ­
stokroć na  zazdrość ,  a le  r a ż o ­
ny  iey p o c i s k a m i , zna z u p e ł ­
ną pociechę i ulgę wy s t awni ąc  
s o b i e ,  iż iego s tan  b y ł b y  da,- 
leko n ę d z n i e y s z y , gdyby  mu  
ni emi ano czego zazdrościć.

Zefiry. Ż ywi oł  k o c h an kó w i 
wierszopi sów;  czasem zaś p i er ­
wszych robią z a ź d r o ś u e m i , a  
drugich nudnetni .

Zdrow ie. Jeżel i  p i ek ne  ko ­
lory t warzy  sa z nak i em zdr o­
wia : d a m y  są n ayz di ows z e  2 
ludzi .



Z ie iv a n ie . P ł eć  p i ęk n a  u ży­
w a  go z n ay du i^c  się z uczonym 
mi  lub głupimi ,  iest  to ich o d ­
p o wi e dź  z wy ez ay na  t y m ,  k t ó ­
rzy sie nudzą .  Byw-a i $ atoli  
zda r zen i a  , gdzie z iewanie  by- 
n a y m n i e y  nie obraża .

Z io ło . Probuie  sie przez o- 
gien , kobieta  przez z łoto , a  
meszc/ .yzna przez kobiete  : fcak

k  • • j  i Lm a w i a ł  l eden medrzec.

Ż y c ie t Pasuio nieszcześc i 
n u d ó w  , a ieźli ma  w sobie  co 
p r z y i emn e go ,  nic niestalsze-  
go nad to! J e d n a k ż e  rzadki  
chce z niego zrobić ofiarę d i a  
s t a łe y  roskoszy lub uwiecznie­
n i a  sic; . a t o .
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